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Przed sjedaimziestęd j  iaty„.
, , M a j m l o d s z y  “  w y n a l a z e k

o najszerskvnt zastosowaniu
(V b. lżącym roku przypada poważ­

na rocznica raoiowa. W r. 1S67 prof. 
C mwersytetu Edynburskiego James 
Maxweil stworzy! pierwszą teorię dzia 
łania fal eteru, zy/anych później Żala­
mi Hertza.

OD M A X W ŁLL A  
DO MARCONIEGO

Upłynęło więc siedemdziesiąt lat, 
nrawie trzy ćwierci wieku, od stwier

W Ju statku „Flying Huntress1 na 
wybrzeże, skąd telefonowano je du 
redakcyj dzienników. Podobna koruu- 
niKacja nawiązaiu. została między 
v ybrzeżerr. a jachtem królewsicim, na 
którym przebywał ówcz^.iy książę 
aaiii, późniejszy król Edward VII. 
Wymienił on z królową Wiktorią kil­
kadziesiąt depesz przesłanych drogą 
radiową. ty rok później, dn. 27 mar­
ca o godz. 5-ej popołudniu Atarconi

dzenia obecność fal elektiomagnetycz [V !:cS,at pierwszą rad o-depeszę p.zez 
nych do ich tak powszechnego zużyt- I “ “i  Lan Mdnche- i otrzymał odpo- 
kowania. Przeciętna długość jednego z. P "yza- Zbliżał się czas naj-
ludzkicgo żyda, iluż jednak ludzi po W1?kszei próby: przebycia Atlantyku.
ś więdło w tym okresie olbrzymią su­
mę wiedz/ j trudów, zanim udało się 
wyprowadzić z teorii Mazcwella -dzisiej 
szą radiofonię.

Hertz i Edison Branly i OUver Loo- 
ge, Preece i' Righi i uwieńczony naj-
w ększą sławą Marconi; wysiłków
ich wszystkich bvło potrzeba aby zdo 
być to z czego dziś wszyscy korzysta 
n.y, jokże często niwef nie myśląc o 
tej dbrzymiej diodze ludzkiego trudu 
i końcowego triumfu 

W  kilka lat po M&icweJlu, Edison za 
obserwował dziwny rodzaj prądu,, któ 
ry nie podpa-lał pod żadne z ustalo­
nych oraw elektryczności, poza prze­
chodzeniem przez przewodniki metalo 
we. N-uiwal go „siłą elektryczną" i 
nie zajął się nim bliżej narazie.

Poaczas eksperymentowania z lam­
pami żarowymi Zastanowiło jednak E- 
disona gromadzenie się ciemnego o- 
sadu wewnątrz lampek Zaczął Dodej 
rzewać, że jest skutek sziurmu 
iiektrmów i p« szeregu precyzyjnych 
doświadczeń udało mu się ustalić, że 
pręcik węglowy, rozżarzony w próż­
ni, rozsiew^ oprócz światła strumień 
elektronów, których nie jest w stanie 
wykryć najsilniejszy nawet mikro­
skop, są bowiem taić drobne, re gdy­
by powiększyć je proporcjonalnie do 
kropli wody, zwększonej do objęto­
ści kuli ziemskiej — każdy z nich o- 
siągnątby wielkość ziarnka piasku.

Czarodziej z Men!ov Parku nie zgłę 
bił jednak catej doniosłości swego od­
krycia, nie badał elektronów, sta,ło­
wiących właściwy motor komunika­
cji w eterze.

Sprawę posunął znow o krok na­
przód hertz, który postawił sooie za- 

anie udowodnienia eksperymentalne­
go teorii Maxwella. Wykazał on, że 
iskra przebiegająca przestrzeń między 
dwoma biegunami, wywołuje w ete­
rze fale elektromagnetyczne, które 
aziataią na znajdujące się w 'ch po­
lu przewodniki, ora- że fale takie mo­
gą odbywać drogę w eterze Hertz 
przedstawił rezultat swych doświad 
czen Akademii Nauk w Berlinie i.... 
nie wyciągnął żadnych piaktycznych 
wniosków ze swych odkryć.

PIERW SZE PRÓBY
W  cztery łata później Branly, uwa­

żany prze a Francuzów za pierwszego, 
właściwego .twórcę radia, udoskona- 
hYpryniitywr.y iczonator Hertza i 
wraz z Lodgetn, Preeoem i Righim do 
stanowił podjąć próby przesyłania za 
oomocą fal elektro - magnetycznych 
sygnałów w eterze

Flerwsze próby nie dały wieikrcn 
rezultatów spernily jeanak o tyle 
swe zadań e, że zainteresowały Ma - 
coniego Miody asystent prof. c.ghi 
zapalił się do tajemniczej siły faf Her­
tza, poświęcając im kilka at prac*- 
witych doświadczeń. Rezultatem ich 
były aparaty kształtujące fale i za­
mieniające >e na dźwięki. Radio ro­
dziło się najwyraźniej w  znaku sió­
demki, gdyż w rr 1897 iw  roku bieżą­
cym jest 40 rocznica) Marconi, przy­
tywszy do Anglii, przesłał pierwszy 
Komunikat w eierzc, z Salizbury do 
Bath, na odległość 24 mil ang.

PIERWSZE
ZASTOSOWANIE

Rozwój sygnabzacji

I  PIERW SZE  
NIEPOWODZENIA

Zdawało s;ę początkowo, że ja­
kieś f-itum zawisło nad śmiałym 
przedsięwzięciem. Gwałtowna burza 
zniszczyła stację nadawczą w  Korn- 
walii, zoudowaną sjjecjalnie do Drób 
transatlantyckich.

Nikt jednak nie zaniechał przedsię- 
w zięcia, choć trzeba było poświęcać 
kilka miesięcy na odbudowanie insta­
lacji. Wzniesiona anteny, nieco niższe, 
podtrzymane wachlarzowato rozsta­
wionymi podporami, dającymi silr.iej- 
szą przeciwwagę wiatrom, i w koń­
cu I stopada tegoż roku Marconi z 
dw( ma asystentami odpłynął z Liver- 
poolu do Kanady, aby zainstalować 
tam stację odbiorczą, która miała 
prze,ąć s/gnał wysłany z Komwalii. 
Rząd kanadyjski poczynił pionierom 
radia nąjdalej idące ułatwienia. Mar­
coni wybrał miejscowość na wybrze­
żu, nie wielkie wzgórze. Danujące nad 
mał zatoką, zabezpieczone ot, napa­
ru fal. Na szczycie tego pagórka, na­
zwanego pro memoria Signał Hil!, 
stoi dziś wspaniała wieża - pomnik; 
wówczas %tał tam stary szpita, woj­
skowy. W  obrębie jego baraków w j- 
kończono p:_ygotowania do epokowe 
go dziiła. Z powodu złych warunków 
atmosferycznych (było to w grudniu) 
i pośpiechu nie można było myśleć o

budowaniu wież antenowych. Mar­
coni zdecydował się więc wyciągnąć 
anteny i trzymać e przy pomocy ba 
lonów na uwięzi. Bierwi _a próba spa

jeajmeze litery słyszano na dystan­
sie 2.100 mil.

ZAGADKA
Poznaliśmy działalność fa1 elektro

naj jeszcze wcale co kresu poznaniafem nie wpadły jednak do woay, lecz 
na wybrzeże podczas gdy balon po­
wędrował nad ocean. Postanowione 
w,edy użyć latawca z materii jedwab­
nej rozpiętej na trzeinkach bambuso­
wych. To poszło lepiej; latawiec 
wznmsł się na wysokość około 100 
metrów, stawiając skuteczny opór 
wiatrom. Wszystko było gotowe De 
peszą kablową przesłano do stacji 
nadawczej w Puluhu, w Komwatu 
polecenie: „12 grudnia o god; 11.30 
do 2.30 nadawać alfabetem MorsUa 
sygnał — literę S".

EPOKOWY
EKSPERYMENT

V tym dniu, 12 grudnia 1901 r. 
poszły w ruch olbrzymie inouktory 
w Polihu, wytwarzające prąd w sile 
3.000 lamp żarowych. Miał on prze­
być tysiące mili, pokoną-wując kuli- 
stość ziemi, nie sprzyjające warunk’’ 
światła dziennego. G tej ostauniej o- 
koliczności nie wiedział jeszcze za­
pewne Marconi i dlatego wyorai porę 
południową. Wielki wynalazca ocze­
kiwał w barakach Si gnał Hillu. 
Szczęśliwym trałem Marconi posta­
nowił nie rejestrować odbioru auto­
matycznie na taśmie telegraficznej, 
iecz mieć słuchawki telefonu, połą­
czonego ze zbiornikiem. Ucho ludz­
kie bowiem jest instrumentem czul­
szym od automatu.

Nie oczekiwano długo, w K.lka 
minut ao dwunastej sv słuchawkacn 
zastukały trzy tr.ótkie uderzenia: o 
— weaług sygnalizacji Morse'a W  
trzy miesiące później stacja nadaw­
cza w Polanu przesyłała cate komu­
nikaty na odległość l.b5u mil, a V°~

w tej dziedzinie. Nie wiemy , jak’ jest 
zasięg fal najdalszy. Czy zatrzymu­
ją się i nikną w otchłani eteru, czy 
orzen,kają w nieskończoność prze­
strzeń' mi jdzyplanetamych, aż tam, 
gdzie mimo swej szybkości 186.000 
mil na sel undę, musiałyby w ądro%. ać 
milion lat do mgławicy Andromeay.

Nie znamy istoty eteru, sądząc 
jednak z dotychczasowych postępów 
wiedzy, możemy mieć nadzieję, ze 
przyjdzie dla ludzkości czas rozwią­
zania i te j zagadki. •

Zgon ś.p. Lucjana Adw entow icza *
W miejskim sanatorium w Otwoc- wrażenie, zwłaszcza, że ś. p. Lucjan 

ku zmarł po długiej chorobie znany Adwentowicz w ostatnim okresie w ie 
artysta-malarz ś. p. Lucjan Adwento- le malował i że ubecnie zorganizowa- 
wicz. j no w  l.P.S-ie wystawę Jego prac,

Ś. p. Lucjan Adwentowicz urodził świadczącą o dużej tężyźnie a,ty­
ci? w  r. 190ż we Lwowie. Pierwsze 1 stycznej i dużych możliwościach, 
studia malarskie odbywał w krakow W omówieniu wystawy ś. p Lu-, 
skiej Akademii Sztuk Pięknych, Po- cjana Adwentowicza podkreślaliśmy 
tem już jako malarz kształcił się w walory jego koloiytu i ogromną kul-
Rzymie, Neapolu i Florencji. 

Po powrocie do kraju w r. 1931
turę malarską. 

Wystawa była pewnego rodzaju
prace ś. p. Lucjana Adwentowicza pamiętnikiem z życia sanatorium i 
były wystawiane w Instytucie Propa- ' irzeoa przyznać, że ś. p. Lucjan Ad- 
gandy Sztuki prawie na wszystkich wentowicz, pomimo całego, po pro- 
salonach. W latach 1933. .34 praco- stu narzucającego się realizmu oto- 
wał nad wykonaniem plafonów wa czenia szpitalnego, potrafił na nie pa- 
welskich. I wreszcie na ostatnim Sa- rzeć przede wszystkim jako nr-larz. 
łonie Malarskim uzyskał nagrodę M I dlatego pozostanie o nim pamięć
P. S.

Ś. p. Lucjan Adwentowicz był 
członkiem grupy „Pryzmat".

Zgon młodego artysiy wywarł w 
świecie malarskim pizygnębiające

jako o artyście, który obok wyrazu 
swojej tragedii osobistej pozostawił 
duże wartości malarskie, w  pLrwszym 
rzędzie z zakresu studiów światła i 
koloru, (js).

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a  k o l c o w a  w  A n g i i i

m & S m
IW l fc a iS t l
J p s

Wystawa sziuki w \ fetiecji
Z b i ó r  n a j c e n n i e j s z y c h  d z i e ł

W  przyszłym  roku o tej porze 
nastąpi w  W enecji uroczyste 0- 
tw arcie 21-ej m iędzynarodowej 
'cystaw y sztuki. Z uwagi na u- 
dz;ał najwybitn iejszych artystów  
współczesnych wj*stawa ta już 
dzisiaj skupia poważne zaintere-

Ulepszcne szczepienie
p r z e c i w k o  i ó ł t e j  f e b r z e

Dwaj członkowie

sowa nie całego ku ltu ialnego świa 
ta. W ezm ą w  niej udział 23 pań­
stwa. W  myśl regulam inu w  sa­
lach wystawowych zgromadzone 
będą jedyn ie najcenniejsze dzie­
ła szuki. Zanim dz.eio zostanie 
przedstawione komisji wystawo­
w ej p rzejść ono musi przez po­
dwójne sito  eu iopejsk iego Komi­
tetu artystycznego w Paryżu a 
uprzednio jeszcze czynników kie­
rujących sztuką na teren ie pesz-

Ekspres jadący z agie lsk iej m iejscowości kąpielowej M argate wskutek złego nastawieni? Zwrotni­
cy wpadł z pełną szybkością na ślepy toi na dworcu w  Swanley junction . W  katastro fie  te j czte­

ry  osoby poniosły śmierć, a 12 ciężkie rany.

W  s ł u ż b i e  z l o t a
H istoria o d k ry ć  kopalń  z ł o t a  w  K a n a d zie

Faszystowski komitet do spraw jkanady^skieft kopalniach złota 
sztuki ośw iadczył wobec p ow yż-( Ostatnio zam ieściła ona ( iettawy 
szych ostrych warunków, że na artykuł o h istorii odkrycia kopal-

uzyskali ze startych wysuszonych 
m ózgów zarażonych świnek mor­
skich i szczurów z o liwą i żółt- 
k.em ja ja . M ożliwość skuteczne- 

_. radiowej sta- »o  szczepień a ochronnego prze­
wal się coraz d irdziej intensywny. Po t y fUSOw i plamistemu nie
sługiwała się nią głownie marynarka j . . ,
angielską, przesyłając tą drogą wia- z w in n a  jednak wstrzym ać pro- 
domości i rozkazy. Tym samym w r. | wadzenia jak  najbardziej zdecy- 
1897 powsta>a piciwsza radiostacja Jowanej walki * insekfami, któde 
ra  wyspie Wight. W  roku następ-1 w yw ołu ją  tą

i czególnych państw.
Akademii U - ' 

m iejętności w Paryżu N ico lle  i 
La ig re t zdołali uzyskać trwałą 
ochronę przeciw żółtej febrze, 
przez jedno tylko szczepienie, w 
ten sposób, że zmieszał:' hrowian- 
kę z o liwą i z żółtkiem  jaj, wsku­
tek czego rozejście się je j  w cie­
le odbywa się tak powoli, że nie 
występują nawet napady feb ry  
po szczepieniu, Które towarzysza 
szczepieniu zwykłą krowianką.—
To samo zostosowali uczeni z  po­
myślnym wynikiem przy ty fusie
plamistym, przy czym krowiankę I razem nie okrycia. Jest'  to IU  Johnowi Hammel, który pierw-

przezwisko człowiek? 100 lat temu,, zastosowa w r. 192S samolo- 
popularnego na ulicach Warszawy. W I ^  poszukiwau prospektor- 
niebieskim palszczu chodził z teorba skich. Hammel sam prospekte. 
nem od podwórka do podwórka i ba-, .Poszukiwacz k iu szców ) w iedziai 
wił ludzi swoim śpiewem Człowiek z doświadczenia, że prospektorzy

Gazeta angielska w M on trea iu , przed zam arznięciem  rzek, tak że 
„S ta r "  drukuje seiię artykułów  o jn iew ie le  czasu zostawało im na

w łaściwe poszukiwania. Pozatem

wystawę wenecką zgłosi 50 wy­
bitnych arcydzieł wspanialej sztu 
ki ita lsk iej..

„ N i e b i e s k i  p ł a s z c z * *
A u o y c ja

ni Piekle Crow. która pod w zg lę ­
dem wydajności jest najbogatsza 
w  Kanadzie, a może w  całym 
świecie, bc np. w  ciągu 1936 r. 
dawała z każdej tony rudy — zło­
ta wartości ok. 30.000 doi.

Kopaln ia ta położona jest da 
leko na północ w  okolicy ao któ­
re j niedochodzj kolej i do której 
tak zimą jak  i latem tóudnc jests N  w n o - m i  z y u i n a

Wbrew logice niebieski płaszcz tym 1 s zostać. Odkaryła została dzię-

daw n o nie istnieje ale zo sta ł jego re-1 udający się na poszukiwania d?-
leKo na północ tracą w ie le  czasu

nym podczas regat w K!ngton prze- 
syłano już setki komunikatów z po- r°hę

pertuar.
j Repertuar ten, dawne piosenki na dotarcie do oka ic które chcą
i wskrzesi przed mikrotonem St. Wa- badać (co  m ożliwo jest jedynie

niebezpieczną cho- sylewsk' w audycji słowno - muzycz- w  okresie letnich m iesTęcy ), a po-

czas stracony i koszty przebycia 
dzikich lasów 1 rzek Kanady czy­
n iły pracę prospektorską nader 
kosztowna. W  1928 r. Hammel 
zorganizował fi'*mę która w y­
syłała partie prospektorów na 
północ samolotami, organizowała 
tam stacje, z których poszukiwa­

cze rozchodzili się dalej do ro ż ­
nych punktów. Dzięki temu w  cią­
gu trzech m iesięcy letn ich  m ogli 
oni zbadać w iększe tereny, niż 
poprzeanc w  ciągu kilku lat.

P ierw szą  kopalm ę odkryta w  
ten sposób była w łaśn ie kopalnia 
P iek le  Crow, którą wobec tego 
nazywają w  Kanadzie pierwsz? 
odkrytą dzięki zastosowaniu t. 
zw. „aeria l prospecting".

i.OOO m uzyKów  cygeńskicn
k o n c e r t o w a ł o  w  B u d a p e s z c i e

pow ietrzu nad

I nej dnia 2.7. o godz. 20.00h

Stolica W ęg ier przeżyła  wspa­
niałe uroczystości z okazji 500-ej 
roczn icy wprowadzenia muzyki 
cygańskiej do Budapesztu. U ro­
czystości te odbyły się na wielką 
skalę przy udziale ork iestr cy­
gańskich z całego kraju. Ogółem 
do Budapesztu przyjechało 6000 
cyganów, którzy uczestniczyli we 
wspaniałym  festiva lu  zorganizo-

tem muszą tereny te opuszczać wanym w  Filharm onii, a następ­

nie na otwartym  
fa lam i Dunaju- 

Poszczególnym i zespołami dyry 
gow ali słynni „prym asow ie" P er  
tis, Farkas i Kurina. M ieszkańcy 
miasta tłumnie uczęszcza’!  na 
koncerty cyganów  —  obdarzając 
ich gorącymi oklaskami i wyna­
gradzając trudy wyrazam i na j­
w iększego uwielbienia.
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D R .  W E D

KARIN FIS ZER
i - O W l C Ś C

Karin Fiszer po śmierci swego męża jłynnego 10 mika, który w 
rok po ślubie zginął w katastrofie lorniczej wstąpiła na medycynę 
Od chwili skończenia uni wersytetu, życie je j płynęli między gaBifie* 
teru lekarskim przy ul. Nettelbeck, w Berlinie, szpitalem a domem, 
gdzie wychowuje Elzę Wendt, którą kiedyś przypadkowo spotkała na 
ulicy i zabrała do swego domu.

Prof. Hugo Winkler słynny medyk berliński wrócił 30 
8-tygodniowym pobycie we WI >szech i prosto z *orca pr-yjec' ał 
ao Karin podzielić się wrażeniami. Na Capri spotkał młodą osobę 
Ninę Pasquali, która odznaczała sie niezwykłą intuicja graniczącą * 
jasnowidzeniem. Ponieważ Nina wykazała także zdumiewającą or en 
tację w zakresie zagadnień — naukowo - medycznych, zaciekawiony 
Hugo Winkler zaprasza ją do Berlina. »

Gdy Karin i dr. Winkler zajęci są lozmową o Italii, Elza w tym 
czasie Doszła od Sport Palatz‘u, gdzie zawarła przygodną i ra- 

jomość 1  młodzieńcem nazwiskiem Hoffman. Do drmu wróciła dopie­
ro o 7-ej rano, opowiadając swej pani, że noc spędziła u przyjaciółki.

W  czarie swych godzin przejęć Karin dostaje bilecik od męża je­
dnej ze sw) ch pacjentek p. Ullrich. który wzywa !ą do żony

Karin nie wie, jak  zacząć rozmowę, czy ma go wprost za- 
] rtać o rezultat badania, czy czekać aż sam zacznie o tym 
mówić, a może krążyć nieznacznie około tematu, by ułatwić 
mu wyznanie prawdy?

Ale te rozważania nie są potrzebne. Gdy tylko Elza po­
żegnawszy się. zamknęła za soną drzwi Ullrich wygodnie 
rozsiadł się w  fotelu i odrazu wyrzucił z siebie:

—  W ie  pani co mi jest? Mam serce...
—  T a k 9 W szyscy mamy serce...
—  A le moje jest... do niczego...
—  Tak? A  jak, mianowicie...? (Aha... więc jednak !).
U llrich trochę się pochyla. Jego głęboko osadzone, szaro­

błękitne oczy m ają jakiś nerwowy, niespokojny wyraz, głęb­
sza bruzda znaczy się między brwiam i, a żyły na rękach są 
grube', nabrzm iałe. (Teraz dopiero spostrzegła to K arin ). 
Tym i rękoma robi jakiś prędki, zniechęcony rucli.

—  Ach, można zwariować 1 D o niczego... to jeszcze n'e jest 
właściwe wyrażenie, tylko... proszę poczekać, muszę sobie 
najpierw  dobrze przypomnieć cc dok; >r powiedział, A  za- 
tym— mam chorobliwie powiększone ciśnienie krw i i zgru­
bienie ścianek arterii i...

Karin trochę się podnosi... ślicznie zarysowane brw i uno­
szą się do góry —  Hypertonia zatem...

—  Tak, coś w  tym rodzaju.
—  Z  tego powodu serce zaatakowane.
—  Daleko gorzej: rozszerzenie serce 1 Lewa kom ora sil­

nie rozszerzona i ciśnienie k rw i ogromnie się waha.
—  U  kogo pan był?
—  U  zastępcy naszego domowego lekarza. M łody czło­

wiek, ale bardzo miły Dr. Haaken, Zna go pani może?
—  Dość przelotnię — wspólnie pracowaliśm y w  Canta- 

sie. Co więcej m ówił? Co panu zalecił? Czy nie przepisał 
panu specjalnej diety i naturalnie spokoju? p rzy hypertrofii 
jedne tylko można zalecić: spokój ,sookój i jeszcze raz spo­
kój! Chyba pan wie, że jeżeli się nie jest -ozsadnym. nawet i 
napozór m ała rzecz może się stać bardzo nieprzyjemna. I

W  danym wypadku może choroba rozwinąć się w  dość szyb­
kim tempie, jeżeli się nie bedzie starało jej zatrzymać. N a j­
chętniej rzuca się na nerki... Niech mi pan powie, czy mogę 
się zkom unikować jutro w  doktorem Haaken? Chciałabym  
się barazo dowiedzieć...

—  Za nic! —  protestuje Ullrich głośne i z przerażeniem  
podnosi obie ręce, jakby się broniąc —  za nic, ale to za nic. 
N a  to żeby i pani zaczęła!...

—  Co znowu zaczęła?...

—  Nudzić mnie, upominać, ostrzegać, czy ja  wiem  co! Zu ­
pełnie mi wystarcza, co Haaken mi powiedział. Poza tym 
żadnej korzyści z tego mieć nie będę. Proszę mnie zresztą 
nauczyć w  jaki snosób przy moim zajęciu mam się wystrze­
gać irytacji, wzruszeń i t. d. Jak mam na miłość Boga zacho­
wywać dietę i znaleźć czas na leżenie? Chcecie mi narzucić 
zupełną bezczynność umysłową, a przecież sami chyba 
nie wierzycie, że taki, jar< ja  człowiek, dla którego tak umy­
słowy, jak  fizyczny wysiłek jest wprost warunkiem  życia, 
dałby się wam  po prostu położyć i leżał posłusznie? Tym  
bardziej, że ja tej... jak  się  ter diabeł nazywa?...

—  Hypertonia.

—  Praw ie nie odczuwam, nie czuję, że ją  niby mam. 
Zw ariow ałbym , gdybym m usiał leżeć, żyć bym nie mógł 
bez hockey*a, tenisu alDo innego sportu. A ciekawym co by 
powiedziano w  domu, m oja żona, teściowa etc. gdybym się 
zaczął w  ten sposób leczyć?...

U llrich zerwał się i zaczął biegać, jak przed dwoma dnia­
mi, gdy czekał na wynik operacji... tam i z powrotem tam 
i z powrotem...

Karin śledzi go z współczuciem.
( l>. c. n . | .


